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Prenum erata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy n u m e r '12 ct. w,, a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwutom owego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „Tygędnik" 4- centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy1* wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 
N iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
być opatrzone podpisem  au tora ; nieum ieszczonyeh nie zw raca sięV 

Zam ówienia na .T y godn ik” i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Garbarskiej, 1. 7, a rtykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść : Ustawa o pożyczkach m elioracyjnych, służących do ulepszenia gruntów7. — O pożywności wody w staw ach (Dokończenie). — 
Owce „Czuszki11 — Rozmaitości. — Ogłoszenia. — W iadom ości handlow e.

USTAW A
o pożyczkach m elioracyjnych, służących do ulepszenia gruntów.

W  dniu  6 l is to p ad a  ro k u  1895 u c h w a lo n ą  zos ta ła  
w Izbie pos łów  R a d y  p a ń s tw a  „U staw a o pożyczkach  
m elio racy jnych" ,  k tórej p ro je k t  p ie rw otny ,  p rzed łożony  
przez  rząd ,  podal iśm y  p rze d  rok iem  w 1-szym n u m e rz e  
Tygodnika rolniczego. Ze w zględu  n a  n ie k tó re  zm iany, 

jak ie  n a  w niosek  W y dz ia łu  Komisyi rolniczej uch w a lo n e  
zostały  w  Izbie p o s łó w  R a d y  p ań s tw a ,  p o d am y  w  n a ­
s tępnych  n u m e ra c h  całą tę  zm ien ioną  nieco Ustawę, 
m a jącą  dla ro ln ików  p ie rw sz o rz ęd n e  znaczenie.

N a p o czą tku  nakreślić  chcem y krótki rys h is to ­
ryczny tej Ustawy, wykazujący, iż należy się n a m  za ­
s ługa w p o ru sze n iu  jej i w  os ta tecznem  p r z e p ro w a d z e ­
n iu  ; p o d a m y  n as tęp n ie  s t reszczen ie  dyskusyi n ad  tą  
U s taw ą  w  R a d z ie  p ań s tw a ,  o raz  p rze m ó w ień  posłów  
naszych  i m in is tra  ro ln ic tw a, k tó re  z w ielu w zględów  
zasługują  n a  -uwagę.

Już od  r. 1879 czynił nasz  S e jm  kra jow y sta ran ia ,  
aby w y jednać  u s ta w ę  p a ń s tw o w ą ,  n o rm u ją c ą  w arunk i,  
p o d  k tórym i m ożliw em  byłoby przyznan ie  p ie rw szeń s tw a  
h ipo tecznego  d la  pożyczek melioracyjnych. S p ra w a  ta, 
p o ru sz o n a  p ie rw o tn ie  p rzez  pos ła  Gorayskiego, p rzesz ła  
po tem  w energ iczne ręce  posła  S truszk iew icza,  który  
p rzekonany ,  że z a sa d a  po s ta w io n a ,  po m im o  te o re ty cz ­

nych i p rak tycznych  trudnośc i ,  p rędze j  lub  później zw y­
ciężyć musi,  p odnos i ł  j ą  ciągle z o d p o w ied n im  nac isk iem . 
S ejm  leż w ciągu la t  o s ta tn ich  przychylał się k i lkak ro ­
tn ie  do w niosków , czynionych  w  tym k ie ru n k u ,  k tóre  
w ym aga ły  z je d n e j  s trony  o d n ośnych  p o s ta n o w ie ń  p a ń ­
s tw o w y ch ,  z d rugiej zaś dz ia łan ia  sam ego  k ra ju .  P o ­
wzięto  też p o s ta n o w ie n ia  i s p o w o d o w a n o  u rządzen ia ,  
k tó re  w razie  p rzy jśc ia  do sku tku  u s taw y  pań s tw o w e j ,  
uczyniłyby m ożliw em  ja k  najszybsze  jej zas tosow anie .  
U rz ąd z o n o  więc i n a s tę p n ie  rozszerzono  k ra jo w e  b iu ro  
melioracy jne wraz z jego  expozy tu ram i,  z a p ro w a d z o n o  
k u rsa  dla p o m o c n ik ó w  melioracyjnych, p o s ta ra n o  się o 
zak ładan ie  fabryk ru re k  do  d r e n o w a n ia  i t. p.

S ta ra n ia  Koła polskiego, w k tórego  im ieniu  d z ia ­
ła ł zn o w u  pose ł  S truszk iew icz ,  dop row adzi ły  w reszc ie  
do  tego, że p ro je k to w a n a  u s ta w a  w dn iu  5 l is topada  
roku  1895 przez  Izbę posłów- R a d y  p a ń s tw a  przy ję tą  
została .  W y c ze rpu jące  sp ra w o z d a n ia  odnośne j  komisyi, 
k tó re  o p ra c o w a ł  prof. Milewski, znakom ite  p rz e m ó w ie ­
nie jego  ja k o  referen ta ,  t ra fne  a rg u m e n ty  zw o lenn ików  
zasad  tej ustaw-y, a m ia n o w ic ie :  d ra  F u x a ,  S t ru s z k ie ­
wicza, d r a  M archeta  i d ra  Dyka, zdołały  — m im o o p o -  
zycyi p ra w n ik ó w  stare j szkoły —  p rz e k o n a ć  Izbę, że 
s łu szną  i .spraw ied liw ą je s t  rzeczą, by w  tym  w y p a d k u  
i p o d  w a ru n k am i,  u s ta w ą  t ą  ob ję tym i,  ods tąp ić  od z a ­
sady  bezw zg lędnego  b ro n ien ia  p raw , nabytych  przez 
daw nie jszych  wierzycieli. Nie po n io są  też oni żadnej
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szkód)',  jeżeli bo w iem  p rz e d m io t  obciążony, zos tan ie  za-  
p o m o c ą  pożyczki m elioracy jnej d o p ro w a d z o n y  do  le p ­
szego niż p rz e d te m  s tan u ,  to d o c h o d e m ,  jak i zapew nia ,  
zdo ła  n ie tylko op łacić  p ro ce n ty  i am ortyzacyę,  ale da  
je szcze  p e w n ą  nadw yżkę  i tein bardz ie j zdo ła  uczynić 
zadość  zo b o w iązan iom , zaciągnię tym  w obec  wierzycieli 
daw nie jszych . U s ta w a  zas trzega  rów nież  tak  dok ładny  
n a d z ó r  nad  użyc iem  pożyczki m elioracyjnej ,  że t a  b e z ­
w a ru n k o w o  n a  żadne  inne  -cele w y d a n ą  być nie m oże.

R o z m a i te  z a p a t ry w a n ia  n a  poży tek  i s łuszność  tej 
u s taw y  p rz e d s ta w i ła  n am  dyskusya  w R adz ie  pań s tw a .

P ie rw szy  głos z a b ra ł  oczywiście re fe ren t  W ydzia łu  
komisyi gospodarsk ie j  prof. M i l e w s k i  i p o w o ła ł  się 
p rzedew szys tk iem  na  wykazy s ta ty s tyczne  c iężarów  h i­
po tecznych , k tó re  p rz e d s ta w ia ją  w  p e łn em  świetle  d o ­
n iosłe  znaczen ie  o m aw iane j  sp raw y  i to  nietylko dla 
ro ln ic tw a, lecz p rze d ew szy s tk iem  d la  spo łecznych  i so- 
cya lno -po li tycznych  s to su n k ó w  p ań s tw a .

S ta ty s ty k a  zn o w u  sp rzedaży  p rzym usow ych  w yka­
zuje, że w 2 5 -c iu  la tach ,  m iędzy  r. 1868 i 1892, ilość 
sp rze d aż y  p rzy m u so w y c h  w ynosiła  p rzesz ło  221.000 w y­
padków , przy  k tó rych  w o b ec  is tn iejącego p r a w o d a w s tw a  
i dzia ła lnośc i  w  dz iedz in ie  h ip o te cz n e j ,  p rz e p a d ło  41 
p ro ce n t  ż ą d ań  h ipo tecznych . P o n iew aż  je d n a k  księgi 
h ipo teczne  n ie były jeszcze  w  tym pery o d z ie  u re g u lo ­
w a n e  we w szystkich  kra jach ,  p rze to  n ie  wszystkie s p r z e ­
daże p rz y m u so w e  i nie wszystk ie  w ypadki p rze p ad ły c h  
ż ą d a ń  h ipo tecznych ,  z n a jd u ją  się w  statystyce.

R zeczyw is tość  je s t  n iew ątp liw ie  je szcze  sm u tn ie jszą  
aniżeli te cyfry w ykazują ,  d o w o d z ą  one j e d n a k  w każ ­
dym razie, że w sku tek  u p a d k u  ro ln ic tw a  cierpi całe 
g o sp o d a rs tw o  spo łeczne  i wszystk ie w ars tw y  ludności,  
cyfry te  żą d a ją  s tanow czego  rozpoczęc ia  ogólnej akcyi 
w tym k ie ru n k u ,  by dać  ro ln ikom  m ożność  czynienia 
zadość  przy ję tym  zo b o w iązan io m  p ien iężnym , a w sku tek  
tego  o ch ro n ie n ia  wierzycieli od s t r a t  w raz ie  p r z y m u ­
sowej sp rzedaży  rea lności .

D zia łanie w  tym k ie ru n k u  leży tak  w  in te res ie  
wierzycie la  jak  i ro ln ika ,  a n a jp ro s tsz y m  śro d k iem  do 
tego  je s t  u lepszen ie  w a rs ta tu  pracy  gospodarsk ie j ,  t. j. 
m e lio racya  g run  u. Do celu tego  dąży też p rzed łożony  
obecn ie  p ro je k t  us taw y .

W  końcu  zaznacza  m ów ca ,  że p rzyznan ie  p ie r ­
w sze ń s tw a  h ipo tecznego  dla nak ład ó w ,  dążących  do 
u le p sze n ia  p r z e d m io tu  obc iążonego ,  nie je s t  rzeczą  n o ­
w ą  an i  w  bis tory i u s ta w o d a w s tw a  w ogóle,  ani też w A u-  
stryi.  P r z y p o m in a  tylko u s ta w ę  k o m m asacy jn ą  z r. 1883 
i u s ta w ę  w o d n ą  z r. 1869.

D o głosu  zapisali się w pierw szej chw il i :  przeciw  
p ro je k to w i :  dr. N i t s c h e ,  L i m b a c h e r  i dr. S c h e i -  
c h e r ;  za p ro jek tem : dr. F u x ,  T e k l y ,  S t r u s z k i e w i c z ,  
G h o n  i dr .  M a r c h e t .

D r .  N i t s c h e  o św ia d cz a ,  że w  zasadzie  wita 
p rze d ło że n ie  ja k  na jgoręce j ,  lecz m im o tego  ob aw ia  się 
je g o  b a rd z o ,  a lbow iem  p ro je k t  te n  czyni w yłom  w p r a ­

wie h ipo tecznem , a  to nietylko tam , gdzie chodz i o d o -  
d ro  publiczne ,  ja k  np.  przy k o m m asacy i ,  lecz rów n ież  
i dla poży tku  je d n o s te k .  W a r to śc i ,  j a k ą  będz ie  m ia ła  
ziemia po  zm eliorow aniu ,  n ie d a  się nigdy oznaczyć d o ­
k ładnie,  a nadzó r ,  jak i jest zap ro jek tow any ,  u w a ż a  za 
zupe łn ie  n iedos ta teczny  i n ieodpow iedn i.

Z tych więc p o w o d ó w  n ab y te  już  p ra w a  h ip o te c z ­
n e  byłyby m o c n o  zachw iane .

W łościan ie  nie b ę d ą ,  zdan iem  mówcy, ko rzystać  
z tej u s taw y  lub tylko b a rd z o  w yjątkow o. Jeżeli s p r a ­
w ozdan ie  W ydz ia łu  p ow iada ,  że w łaśn ie  wierzyciele, 
k tórzy  ubezpieczeni są n a  os ta tn ich  pozycyach, zyskują 
większe bezp ieczeńs tw o ,  to  d la  czegóż nie p rzeznaczyć  
te  pozycye d la  dających  fundusz  do melioracyi ?

Ż ąd a  za tem  zezw olen ia  daw nie jszych  wierzycieli 
n a  u s tąp ien ie  dla pożyczki m elioracyjnej p ie rw sz e ń s tw a  
h ipo tecznego  i wnosi,  by p ro jek t  u s ta w y  odes łać  w tym 
celu p o n o w n ie  do W ydzia łu  Komisyi gospodarsk ie j .

P o s e ł  L i e n b a c h e r  ubo lew a ,  iż nie m oże  zgo ­
dzić się w zupełnośc i  na  u chw a len ie  p rze d ło żo n e g o  pro  
jek tu .  Nie zapo zn a je  on  wcale, iż zam iary  tego p rzed  ­
łożen ia  są  b a rd z o  d o b re  i poży teczne  dla ro ln ic tw a, ale 
n a  wiele punk tów , a n a w e t  na  ogólny c h a ra te r  tej u s t a ­
wy za p a t ru je  się odm ienn ie .

P ie rw sze ń s tw o  d a w a n e  d o b ru  p u b lic zn e m u  przed 
in te resem  p ryw a tnym  je s t  rzeczą  b a rd z o  chw a lebną ,  lecz 
w  razie p rzesady , po jęcie  to s ta je  się n ie p ra w d z iw em . 
M ówca nie wierzy, by p ra w o  to m iało być u ch w a lo n e  
p rze w a żn ie  ze w zględu  na m ałych właścicieli g run tu ,  
lecz i w tak im  n a w e t  w y p a d k u  byłoby  n iewłaśc iw em , 
gdybyśm y d la tego ,  że posiadacz  p a ru  m o rg ó w  chce je  
u lepszyć przez n a w o d n ie n ie  lub  osuszenie ,  uważali  już  
to  za in te res  publiczny.

P o d s ta w ą  do żąd an ia  p ie rw sz e ń s tw a  h ipo tecznego  
m a  być podw yższen ie  w artośc i  g ru n tu  z a p o m o c ą  m e ­
lioracyi,  lecz skoro  ow e podw yższen ie  nie da  się d o ­
k ładn ie  u d o w o d n ić ,  p rze to  i p ie rw sz e ń s tw a  tego w y m a ­
gać n ie  m ożna .  W ia d o m e m  jes t ,  ja k  różn ią  się sz a c u n ­
ki p rzy  zac iągan iu  now ych  pożyczek lub w  raz ie  p o ­
s tę p o w a n ia  egzekucyjnego. O szacow anie  po w in n o  być 
podw ójne ,  p rze d  i po  u sku teczn ien iu  melioracyi, a  d o ­
p iero  kw ota ,  w yn ika jąca  z nadw yżki w artośc i  po  z m e ­
lio row aniu ,  m ogłaby  mieć p re tensyę  do p ie rw sz eń s tw a  
hipo tecznego ,  gdyż zbliżałaby się p rzyna jm nie j  do  r z e ­
czywistości.

U s ta w a  ta , k tó ra  m a  być do b ro d z ie js tw e m  dla 
ro ln ików  i dla n iek tó rych  by łaby  n iem  rzeczywiście, 
n ie m a  żadnej w artośc i  d la w łośc ian ina,  który m ało  lub 
wcale korzystać  z niej n ie będzie .

M ów ca zapy tu je  n as tępn ie ,  d laczego p ie rw sz eń s tw o  
h ipo teczne  i ulgi s te m p lo w e  p rzy z n an e  być m a ją  tylko 
tak im  pożyczkom , k tó re  p o c h o d z ą  od  instytucyj, o b o w ią ­
zanych do publicznego  sk ła d an ia  r a c h u n k ó w  ? Dlaczego 
d o b ro d z ie js tw o  to m a  być o d ję te ,  jeżeli w łośc ian in  za-
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ciągnie w  tym  celu d ług  od sąsiada ,  p rzy jacie la  lub 
k rew n eg o  ?

Ale i właściciele większych m a ją tk ó w  nie b ę d ą  
w razie p rzy jśc ia  do sk u tk u  tej u s taw y  godnym i z a ­
zdrości.  W e d łu g  § 2 L. 5 mieliby w p ra w d z ie  p łacić od 
pożyczki co najwyżej 4 % ,  ale u m a rz an ie  je j  czyniłoby 
3°/o< co razem  s tanow iłoby  7°/0. O prócz tego w § 2 
L. 7 je s t  m o w a  o kosz tach  adm in is tracy i ,  k tó ry  przy  
kasach  oszczędnośc i  wynosi 1, '/a lub ’/i p ro cen tu ,  co 
także do l iczanem  być musi. N as tęp n ie  p o d łu g  § 4  p rzy ­
chodzą  w ydatki n a  n ad z ó r ,  gdyż p rz e p ro w a d z e n ie  m e-  
lioracyi m usi być d o zo ro w an e .  Jak  wielkie b ę d ą  te  o p ła ­
ty?  n ik t  nie wie. Ale je szcze  n ie konieć!  Uwzględnić 
należy i § 7, k tó ry  m ów i o zarządz ie  p rzym usow ym . 
Gdy się to  w szystko zliczy, to  b iorący  pożyczkę melio- 
lio racy jną będz ie  m ia ł  n ie m ało  do  płacen ia .

Dla m ałych  właścicieli u s ta w a  ta  nie byłaby w  ża­
dnym  raz ie  korzystną .  Ci p o trz e b u ją  p rzedew szys tk iem  
subwencyi, co do których  wnosi m ów ca  o d n o śn ą  rezu -  
lucyę do rządu .

O sta tn i m ów ca  p rzec iw  ustaw ie ,  dr. S c h e i c h e r  
nie wierzy, by  u s ta w a  ta  m ogła  oddzia ływ ać s k u tc z n ie ; 
a co do w łośc ian ,  to  ci b a rd z o  m ało  lub wcale k o rzy ­
stać z niej n ie będą ,  bo  korzystać  n ie zdołają .  Zostan ie  
więc ona  d la  nich  mniej więcej n a  pap ierze ,  gdyż nie 

w s tan ie  b rać  now ych  ciężarów  n a  sw e  barki.
Do czego w łaściw ie dąży ta  u s ta w a ?  Do s tw o rz e ­

nia sz tucznym  sp o so b e m  k redy tu  tam , gdzie go już  wcale 
niem a. Je s t  ona  niczem  innem  ja k  w yrazem  system u 
kapital istycznego, p ró b ą  do jeszcze większego o d d an ia  
( ałej ludnośc i rolniczej w p o d d a ń s tw o  kapita łowi.  Czem że 
Jest kap i ta l izm ? N iczem  innem  ja k  m ożnośc ią  zab ie ran ia
drugim  o w oców  ich p racy  i pilności, a  to w łaśn ie  s t a ­
łoby się za p o m o c ą  tej ustaw y.

Celem jej m a  być zw iększenie  produkcy i.  Goż w i­
dzimy dzisiaj ? Oto zn aczna  ilość w łośc ian  n ag rom adz i ła  
zapasy zboża, k tó rego  pozbyć  nie może, gdyż ceny jego 
nie zw raca ją  kosz tów  produkcy i.

U s taw a  ta  oddałaby ,  zdaniem  mówcy, resz tk i ro l­
n ic twa wielk iem u kap i ta ło w i ,  u ła tw iłaby  w łośc ianom , 
z a p o m o c ą  k redy tu  m elioracyjnego, p rzekazan ie  os ta tków , 
jak ie  posiada ją ,  a raczej ja k ie  d o p ie ro  w ytw orzyć mają, 
na  rzecz kapitału .

T o  jest w łaśn ie  na jn iebezp ieczn ie jszem  w całej 
ustawie.

Należy koniecznie  przyjść z pom o c ą  w łośc ianom , 
ale nie p rze z  podw yższen ie  p rodukcy i  i w zględne przez  
t°  zw iększenie  w artośc i g r u n tu ,  ażeby kap i ta ł  robił  
ln te resy- (C. d. n.j.

0 pożywności wody w stawach
napisał 

W i k t o r  B u rd a .

(Dokończenie)
Obfite pożyw ien ie  je s t  g łów nym  w a r u n k ie m ,  od 

k tórego  zależy rozw ój i w z ro s t  ciała zw ie rzęcego . D o ­
tyczy to tak  sam o karp ia ,  ja k  i tych d robnych  us tro jów , 
k tó re  tw o rz ą  je g o  pożywienie .  Chcąc się za p o zn a ć  z p o ­
k a rm e m  tych m ałych  istot,  m us im y  s ięgnąć głębiej w św ia t 
zwierzęcy i p rzy jrzeć  się najn iższym  tw o ro m  przyrody , 
tj. p ie rw o tn iakom . P ie rw o tn iak i ,  a  zw łaszcza  wymoczki 
są  p raw ie  w yłącznem  pożyw ien iem  sk o ru p iak ó w  i in ­
nych r e p re z e n ta n tó w  d robne j  fauny w o d n e j ,  tw orzącej 
znów  w dalszym  ciągu p o k a rm  ryb. Od obfitości p ie r ­
w o tn iaków  zależy za tem  p o ś re d n io  w y d a tn o ść  s taw u .  
P ie rw o tn ia k i  za ś ,  żywiąc się p ra w ie  wyłącznie roślin -  
nem i i zw ierzęcem i ciałami o rg a n ic z n e m i , p rze ch o d zą -  
cemi w rozk ład ,  p o t r z e b u ją  z re sz tą  do życia tylko n ie ­
znacznej ilości ciał m ineralnych . P ie rw o tn ia k i  zadow al-  
n ia ją  się wszelakimi o d p a d k a m i organ icznym i,  i p raw ie  
t ru d n o  pojąć, ja k  w ielorakie są ź ród ła ,  z których c z e r ­
p ią  swe pożywienie .  S p o ży tk o w u ją  one także  ciała n ie ­
o rgan iczne ,  w p ra w d z ie  nie b ez p o ś re d n io ,  lecz za p o ­
ś redn ic tw em  roślin  i pew nych g a tu n k ó w  istot,  s tojących 
n a  granicy  św ia ta  ro ś linnego  i zw ierzęcego, a  o b d a r z o ­
nych ow ym  czarodzie jsk im  a p a r a te m ,  który w postaci  
w ypełn ionej ch lorophylem  k o m ó rk i ,  p o s ia d a  zdolność 
p rze m ian y  m atery i  n ieorganicznej  n a  organiczną .

Ciało, s łużące w ym oczkom  za pożyw ienie ,  zna jdu je  
się z a ró w n o  n a  dnie s taw u ,  ja k  i w pos tac i  zawiesiny 
we w odzie .  Cząstki w e w odzie  zaw ieszone  p o ch o d z ą  
w części z d n a  s taw u ,  w części zaś d o s ta ją  się z w o d ą  
dop ływ ow ą,  p o ch o d z ąc ą  więc s to sow n ie  do  te re n u  i w ła ­
ściwości dop ływ u  z bliższych lub dalszych okolic. Im 
żyźniejsze są okolice, o tacza jące  s taw , tern w iększą  ilość 
pożytecznych  sk ładn ików  organicznych  za w ie ra  w oda, 
sp ły w a jąc a  z pól w czasie deszczów . W szystk ie  te  cenne  
ciała o rgan iczne  i n ieo rgan iczne  spływałyby z pól do 
po toków , z p o to k ó w  do  rzek ,  a rzekam i do m o rza ,  
gdyby nie stawy, w k tó rych  się zb iera ją  i p rzem ien ia ją  
w pożyteczne m ięso  rybie. Okoliczności tej p rz e d e w sz y s t ­
k iem  zaw dzięcza  g o sp o d a rs tw o  s ta w o w e  sw oje  n a ro d o -  
w o -e k o n o m ic zn e  znaczenie.  H o d o w ca  po w in ie n  więc b a ­
czyć n a  to, aby po  u lew nych  deszczach  ja k  na jw iększa  
ilość m ę tn e j ,  sp ływ ającej z pól w ody, d o s ta ła  się do 
staw u .  Zazwyczaj j e d n a k  w ielka je j  część uchodz i m a r ­
nie z p o w o d u  zbyt ciasnych d op ływ ów  i gęstych krat, 
k tó re  m a ją  n a  celu zabezp ieczen ie  s ta w ó w  od  inwazyi 
sz cz u p ak ó w  i innych d rap ieżn ików . Aby te m u  zapob iedz ,  
u rz ą d z a m  w m oich  s ta w ac h  zastawki (kraty) w ksz ta ł­
cie k ą ta  o 40  do  50° rozw ar to śc i ,  k tó rego  w ierzchołek  
zw rócony  ‘je s t  przeciw  p rą d o w i  wody. W sk u tek  tego 
p o w ierzch n ia  płaszczyzny, p rzez  k tó rą  w oda  do s taw u  
wpływ a, je s t  k i lkakro tn ie  w iększa ,  a  liście, gałęzie, i in-
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ne śmiecia, które woda niesie, zatrzymują się na pio­
nowo ustawionych palikach i pchane prądem wody ze- 
suwają się na boki i gromadzą w kątach przy brzegach 
dopływowego kanału. W ten sposób zastawki same się 
oczyszczają, należy tylko od czasu do czasu usuwać 
nagromadzone w kątach śmiecia.

W stawach o jałowem podłożu zawdzięczamy po- 
żywność wyłącznie tylko dopływowi wody deszczowej. 
W tym wypadku jakość wody uzupełnia niedostatki 
gruntu. Zdarza się niekiedy, że w braku rowów, zbie­
rających pożywne ciała, zawieszone w spływającej po 
deszczach wodzie, osadzają się na okolicznych polach 
i łąkach. Zaradzić temu można łatwo przez wykopanie 
systemu odpowiednich rowów doprowadzających.

Z uwagi na pożywność wody nie jest rzeczą obo­
jętną, czy wpływa ona do stawu bezpośrednio z kanału 
doprowadzającego, czy też pośrednio przez inne stawy, 
w których osadzają się najpożywniejsze składniki. Oko­
liczność tę należy uwzględnić przy układaniu planu na­
wodnienia stawów. Go do wody źródlanej jest wprost 
przeciwnie.

Odpływy z fabryk i zakładów przemysłowych, za­
nieczyszczone odpadkami chemicznymi wpływają bardzo 
niekorzystnie na wydatność stawów. Szkodliwe działanie 
tych zanieczyszczonych dopływów objawia się już wtedy, 
kiedy stopień nasycenia wody trującymi odpadkami jest 
jeszcze tak niski, że karpiom bezpośrednio nie szkodzi. 
Troskliwy hodowca powinien jednak zawczasu zapro­
testować przeciw tym nadużyciom ze strony fabrykan­
tów, gdyż nieznaczna domieszka kwasów lub materyj 
zasadowych do wody wystarcza do zniszczenia wszyst­
kich organizmów, służących rybom za pokarm, na czem 
one pośrednio cierpią.

Najobfitszy dopływ pożywczej wody nie przyda się 
jednak na nic, jeżeli kanały doprowadzające zarośnięte 
są nieprzebytą gęstwiną szuwarów, lub jeżeli woda przez 
staw szybko przepływa, albo zbiera się w głębinach, 
w których opadają na dno pożywcze jej składniki. Ho­
dowca powinien się starać, aby cząstki te dostały się 
przedewszystkiem na płytkie, pobrzeżne miejsca stawu, 
gdyż miejsca te są ulubionem siedliskiem drobnej fauny 
stawowej, dla której organiczne składniki wody mają 
pierwszorzędne znaczenie. Powinien więc rozprowadzać 
wodę systemem rowów równomiernie po całym stawie. 
Zachowanie się karpi jest w tym kierunku najlepszą 
wskazówką, wiadomo bowiem, że podczas żerowania 
wychodzą na płytkie miejsca i gromadzą się przy brze­
gach. Dobre rezultaty w wydatności stawów uzyskano 
także przez rozwożenie namułu stawowego z głębszych 
miejsc na płytkie pobrzeżne partye. Z powyższej zasady 
wychodząc musimy zaznaczyć, że i kształt stawu ma 
wybitny wpływ na jego wydatność. Najlepsze więc sta­
wy o brzegach powyginanych, z półwyspami, wyspami, 
gdyż w stawach takich są brzegi w stosunku do po­
wierzchni wody bardzo długie. Przy brzegach ogrzewa
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się woda najprędzej, co pociąga za sobą szybki rozkład 
materyj organicznych i idący z nim w parze obfity 
rozwój fauny stawowej. Na płytkich, przybrzeżnych miej­
scach mogą także jaja skorupiaków wysychać peryo- 
dycznie nawet w lecie, gdyż przy każdej zmianie w p o ­
wierzchni zwierciadła wody te miejsca się wynurzają. 
Któryż z hodowców nie patrzył z przyjemnością na za­
chowanie się karpi, które łakomie rzucają się na płyt­
kie przybrzeżne partye, zalane znowu wodą po długo­
trwałej posusze.

Wobec nadzwyczajnej pożywności wody przy brze­
gach, może hodowca w danych warunkach wiele zyskać, 
dodając w stawach odrostowych, obsadzonych zazwy­
czaj większymi, dwuletnimi karpiami, także mniejszy 
jednoroczny narybek. Narybek ten wyzyska pokarm, 
nagromadzony na płytkich miejscach, niedostępnych dla 
większych około 1/s kg. ważących karpi.

Na dnie stawu mieszczą się także większe lub 
mniejsze zapasy pożywienia i to nietylko na samej po­
wierzchni, dostępnej dla wodnych organizmów, lecz 
także w głębi humusowej warstwy. Hodowca powinien 
jednak postarać się o to , aby przez odpowiednie po ­
prawienie dna uprzystępnić te warstwy drobnym żyjąt­
kom wodnym. Radzę więc orać dno stawu w ten spo­
sób, aby pomiędzy dwoma obok siebie bieżącemi bruz­
dami powstał grzebień, utworzony z wyoranej ziemi. 
Sposób ten orania jest z tego względu praktyczny, że 
głębokie bruzdy ułatwiają rybom przystęp do płytkich 
brzegów, a przez utworzenie falistej płaszczyzny powięk­
sza się niejako powierzchnia dna stawu. Bezsprzecznie 
oddaje w tym kierunku najlepsze usługi uprawianie i 
zasiewanie dna stawu. Przez kilkakrotne obrobienie 
ziemi wydobywa się na wierzch wszystkie cząstki po­
żywne, ukryte w warstwie humusowej, a prócz tego 
przyczyniają się wielce pozostałe na ściernisku resztki 
roślin i korzenie do zwiększenia wydatności dna. W wielu 
wypadkach jednak uprawa stawów nie jest wskazana, 
zwłaszcza wtedy, jeżeli ścisły rachunek wykaże, że uzy­
skane przez uprawę zwiększenie przyrostu nie pokrywa 
strat i ubytku, jakie ponosi hodowca przez peryodyczną 
przerwę w hodowli samych ryb.

W  niektórych warunkach jest uprawa stawów nie­
zbędna, mianowicie wtedy, kiedy przez nieprzerwane 
używanie ich do chowu ryb tak się wyczerpie ich po ­
żywność, że po pewnym czasie przyrost jest bardzo 
mały. W każdym razie jednak rozpowszechnione mnie­
manie, że uprawa stawów jest zawsze konieczną, nie 
ma żadnej podstawy. Ja sam mam stawy, które od nie­
pamiętnych czasów nie były uprawiane, a mimo to wy­
datność ich wcale się nie zmniejsza. Gdzie dopływ po­
żywnej wody jest podstawą wydatności stawu, a nie­
przepuszczalna warstwa leży głęboko pod urodzajną 
glębą, tworzącą właściwe dno stawu, glebę tę zaś two­
rzy ziemia lekka, rozpadająca się łatwo po spuszczeniu 
wody pod działaniem powietrza, sama uprawa stawu
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je s t  zby teczna i p o w in n a  być ze w zględu  n a  dochody  
sta n o w cz o  zan iechaną .  P rz y  s ta w ac h  tej kategoryi wy­
starczy osuszan ie  d n a  przez  zimę.

W  s taw ach ,  k tó re  przez  długi czas leżały odłogiem, 
a zw łaszcza w now oza ło żo n y c h ,  ob jaw ia  się p o ż ą d a n a  
w y d a tn o ść  zazwyczaj d o p ie ro  w d rug im  lub trzecim  
ro k u  po  naw o d n ie n iu .  P rzyczyną  tego  je s t  ta  okolicz­
ność, że zbu tw ia łe ,  zakw aszone  i zeschnięte  t raw y  b a r ­
dzo po w o ln ie  u lega ją  rozk ładow i.

Udział,  jak i b ie rze  dno  s ta w u  w w y tw arzan iu  p o ­
żyw ien ia  d la  d robne j  fauny w odnej,  j e s t  je szcze daleko 
większy. W ielkie znaczenie  bow iem  m a  także  ta  o k o ­
liczność, że rośliny, rozw ija jące  się n a  dnie, czerpią k o ­
rzeniam i c ia ła  n ieo rgan iczne  ze znacznej głębokości, 
p r z e tw a rz a ją  takow e n a  o rgan iczne  i w  te n  sposób  d o ­
s ta rc za ją  faunie  w odne j  now ego  pożyw ienia .  T akże  p o ­
w ie t rze  a tm osfe ryczne  m a  wielkie znaczenie  w  w y tw a­
rza n iu  pożyw ienia .  M ianowicie spoży tkow ują  rośliny 
azot,  zaw ierający  się w  postaci am o n iak u  w pa rz e  w o ­
dnej pow ie t rza ,  p rzez  co zw iększa się pośredn io  zapas  
pożyw ienia  dla karp ia ,  jeżeli rośliny te  p o z o s ta n ą  w s t a ­
wie. W yliczone do tychczas zalety, ja k ie  m a  roślinność  
w s to s u n k u  do pożyw nośc i s taw ów , wystarcza ją ,  aby 
je j znaczen ie  w g o sp o d a rs tw ie  wykazać. Z naczenie  to 
tem  wyżej cenić będz iem y, jeżeli uw zględnim y, ja k  p o ­
żyteczną j e s t  w ege tacya  ro ś linna  także w  innych k ie ­
run k ac h .  I ta k  są rośliny w o d n e  u lu b io n e m  siedliskiem 
fauny w o d n e j ,  o ne  ta m u ją  falowanie wody, da ją  k a r ­
piowi sc h ro n ie n ie  p rzed  w ro g a m i,  d o s ta rcza ją  przez 
asymilacyę p o trze b n eg o  do  o d d e c h a n ia  o rg an iz m o m  w o ­
dnym  t le n u ,  wreszc ie  zb ie ra ją  n a  sobie cząstki h u m u ­
sow e, zam ieszczone  w wodzie, przez  co do s ta rc za ją  
pożyw ien ia  w ym oczkom  i sk o rup iakom . W ykazaliśm y 
je d n a k  pow yże j,  że przysłow ie  „czego zawiele, to n ie ­
dobre*  i w  tym  w y p a d k u  m a  zas tosow anie .

P o ży w n o ść  s ta w u  m o ż n a  także  zwiększyć przez 
p rzy rzą d zan ie  n a w o z ó w  k o m p o s to w y c h  ze skoszonych 
w s taw ie  roś lin  i naw ożen ie  n iem i d n a  s taw u .  Zazw y­
czaj j e d n a k  lepiej je s t  sp rze d ać  skoszone  traw y i sz u ­
wary lub użyć ich w o dm ienny  sp o só b  w g o sp oda rs tw ie ,  
gdyż w ten  sp osób  uzyskany  do ch ó d  będz ie  w iększy od 
s traty , sp o w o d o w an e j  uby tk iem  pew nej ilości m atery i 
o rgan iczne j  ze s taw u .  Do s tra ty  tej do łącza  się je szcze  
ubytek  a z o tu ,  cz e rp an e g o  coroczn ie  ze s ta w u  p o d  p o ­
s tac ią  rybiego m ięsa .  W  pew n y c h  w a ru n k a c h  s tra ty  te 
p o k ry w a  obfity przypływ , n iek iedy  j e d n a k  p o zo s ta ją  one 
n iopokry te .

W  rolnic tw ie  znane  ju ż  są  dok ła d n ie  zasady  z a ­
sto sow ane j chemii rolniczej. Każdy ro ln ik  wie, iż o b o ­
w iązkiem  je g o  j e s t  p rzez  o d p o w ied n ie  naw ożen ie  o ddać  
ziemi to , co z niej p rzez  obsiew an ie  roślinam i w y cz er­
pał. Z as ta n a w ia  się n a d  tem , czy przez  zb iór  zboża nie 
u ją ł  roli więcej p o ta su  lub fosforu, niż dostarczy ł jej tych 
sk ładn ików  przez  od p o w ied n ie  naw ożenie .  T a k  sam o 
pow in ien  h o d o w c a  ryb s ta ra ć  się, aby przez  d o s ta rc z a ­

nie s to so w n y ch  sk ładn ików  przyczynił się do  obfitego 
rozw o ju  fauny w odne j  i nietylko u trzy m ał  w ydatność  
s ta w u  n a  je d n y m  s topn iu ,  lecz j ą  o ile m ożnośc i  zw ięk ­
szał.  W  tym  celu używ am  od la t  n aw o zó w , n iekiedy 
b a rd z o  k o sz to w n y c h ,  j a k :  o b o rn ik a ,  kału  ludzkiego, 
n a w o z ó w  azo tow ych  i fosfatów. N aw ożen ie  to  daje  
do b re  rezu lta ty  i to te m  le p sze ,  im naw ozy  więcej 
azo tu  żawierają .

W  każdym  razie spo tka łem  w ielokrotnie  zagadki 
t r u d n e  do rozw iązan ia ,  zw łaszcza dla p rak tycznego  h o ­
dowcy. Nie u lega je d n a k  w ątpliw ości ,  że przy  pom ocy 
b a d a ń  fachowych uczonych  wyjaśniłoby się wiele w ą t ­
pliwych kw esty j ,  przez co nas tąp i łby  pomyślny zw ro t  
w is to tnych  zasadach  g o sp o d a rs tw a  s taw ow ego .

O w c e  „ C z u s z k i “*).
C hów  owiec w Galicyi pow oli lecz ciągle u p a d a .  

W iększa  w łasność,  dążąc  do  p rodukcy i  wełny, sp o tk a ła  
się z t r u d n ą  k o n k u ren c y ą  zag ran ic y ;  ow ce m ięsne  nie 
b a rd z o  się op łaca ły  w o b e c  małej konsum cyi ba ra n in y  
w k raju ,  a d rogiego t r a n s p o r tu  m ięsa  kole jam i — tak, 
że ow ce w łaściwie zachow ały  się tylko u w łośc ian ,  z k tó ­
rych p raw ie  każdy kilka sz tuk  trzym a, a którzy w o k o ­
licach górskich  n a w e t  n a  w ielką skalę je szcze  chów 
p ro w a d zą .

O sta tn ie m  większem us iłow an iem  w celu p o d trz y ­
m a n ia  chow u ow iec u nas, hyło zaw iązan ie  przez  O d ­
dział b rzeżańsk i T o w a rz y s tw a  gosp. „S tow arzyszen ie  
o w cz a rzy 1' w r. 1867. W sk u tek  n iep o w o łan y ch  krytyk 
i wynikłych z tąd  n ie p o ro z u m ie ń  „S tow arzyszen ie*  w k ró t ­
ce się rozw iązało ,  a  późnie jsze ,  ciągłe u s i łow an ia  K o­
m ite tu  T o w .  gosp., ażeby tę gałęź g o sp o d a rs tw a  p o d ­
trzym ać, w obec  b a rdzo  szczupłych  fu n d u szó w  na  ten  
cel dos ta rczanych ,  b a rd z o  n ieznaczne  osiągnęły rezultaty .

W o b e c  tego  p o w s ta ła  w Kom itecie  p rzed  d w o m a  
! la ty  myśl sk ie row an ia  akcyi n a  podn ie s ien ie  ch o w u  owiec 

u  włościan, k tórzy  choć wiele ho d u ją ,  nie m ając  nigdy 
o d p o w iedn ich  tryków, d op row adz i l i  nareszc ie  do tego, 
że ich ow ca n ie  m a  p raw ie  m ięsa  an i mleka, a zam ias t  
wełny m a  w łos, p rzyda tny  tylko na  liche z re sz tą  ko- 

| żuchy lub  do fabrykacyi opończ.
T a m  je d n a k ,  gdzie je s t  m a te rya ł  i zam iłowanie ,

■ zaw sze m ożna  coś zrobić i gdy będz iem y mogli d o s ta r -  
| czać g m inom  większe ilości tryków , dob ie ranych  w edle 

po trze b ,  d o p ro w a d z im y  z czasem  tę w łośc iańską  owcę 
do  jak ie jś  w ar to śc i ,  a p rzez  to podn ie s iem y  m a ją tek  
kraju.

Do p o p raw y  ow iec b ia łych nada ją  się, naszem  z d a ­
niem, ciężkie, d ługow ełn is te  „C otsw ody*. k tórych  o w ­
czarn ię  z a ro d o w ą  su b w e n c y o n o w a n ą  m am y w O ddzia le

*) Z  R olnilca.
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ta rn o p o lsk im  u  p a n a  Jacka  K ieszkow skiego, a  obecn ie  
s ta ram y  się o założenie drugiej .

Daleko t ru d n ie jsza  s p ra w a  była z w yszukan iem  
rasy, nada jące j  się do  p o p ra w ie n ia  cza rnyah  ow iec b a r ­
dzo łub ianych  i po trze b n y ch  naszym  w łośc ianom . K o­
m ite t  po s ta n o w ił  zrobić p ró b ę  z rosyjskim i „C z u sz k a m i“ 
i ju ż  w roku  ub ieg łym , 1894, sp ro w a d z o n o  m a te ry a ł  
n a  założenie  je d n e j  ow czarn i  za rodow e j  tej rasy  i kilka 
t ryków  na  stacye d la w łośc ian ,  przyczem  także kilku 
h o d o w có w  p ry w a tn ie  te  owce zakupiło .

Ogólnie „Czuszki* u nas  się podobały  i n a  ż ą d a ­
nie kilku O ddzia łów , K om ite t w tym ro k u  znów  z a m ó ­
wił ju ż  t rochę  w iększą ilość n a  założenie  t rze ch  o w cz arń  
za rodow ych  i 10 stacyj tryków.

W o b e c  tego za in te re so w an ia  się „C zuszkam i* p o ­
da jem y  tu o n ich  kilka bliższych szczegółów.

„Czuszki* p o c h o d z ą  od  ow iec kaukazk ich  „ K a ra ­
ku łów *, dających  znane  w ca łym  świecie cenne  fu terka  
n a  czapki, m antyle ,  za rękaw ki itd.

S p ro w a d z o n e  ze swej górskiej ojczyzny na niziny, 
chociaż s traciły  nieco ze sw ych p ie rw o tn y c h  przym io tów , 
za s ługu ją  je d n a k  zaw sze  na  rozp o w sze ch n ien ie  i p rz y ­
czynią s ię .  n asze m  zd a n ie m ,  znacznie  do p o p raw ie n ia  
zdegen e ro w a n y ch ,  czarnych  owiec włościańskich .

W  Rosyi służą wielkie s ta d a  „Czuszków* w p ie r ­
w szym  rzędzie  do  p rodukcy i b a r a n k ó w  n a  czapki.  J a ­
gn ię ta  za raz  po u ro d z e n iu  obszyw ają  się w  p łótno dla 
czystości, a  b ite po  kilku dn iach , d a ją  b a ra n e k  czarny, 
szklący, b a rd z o  d ro b n o  i ró w n o  zwinięty. Za ta k ą  skórkę 
s u r o w ą  d o s ta je  właściciel 180 kopiejek. Do roku  zos ta je  
w ełną  cz a rn ą  i tak ie  roczn iak i d a ją  znane  u nas  fu tra  
rcsy jsk ie  „dub lony" .  P o  roku  w ełna  szarzeje,  j e s t  j e ­
d n a k  zaw sze  g a tu n k o w o  dobra ,  na  kożuchy  i o pończe  
b a rd z o  odpow iedn ia .  K rzyżow anie  z naszem i ow cam i 
p o w in n o  g a tunek  wełny n a  każdy sposób  p o p raw ić  i 
pow iększyć jej ilość, a  co do koloru  być m o ż e ,  że 
w k rzyżow an iu  w e łn a  zos tan ie  czarną  i po  roku . W a ż n ą  
dalej j e s t  rzeczą, że „Czuszki* znacznie  są  większe od 
naszych  owiec, pow iększą  za te m  m asę  mięsa. Mleczność 
ich je s t  b a rd z o  d o b ra  (pachcia rze  p łacą  kopie jkę  od 
sz tuk i dziennie ,  do  czego nasi w łośc ian ie  także wielką 
w agę  p rzyw iązu ją ,  t ru d n ią c  s ię ,  osobliwie w okolicach 
górskich , w yrobem  bryndzy.

O prócz  tych p rzym io tów  m a ją  „Czuszki* jeszcze 
j e d e n  b a rd z o  wielki i ważny d la  nas , t. j. , że w swojej 
o jczyźnie s ta jn i nie znają , zn iosą  więc doskona le  zimne 
s ta jenk i naszych  w łośc ian ,  a  co do paszy, d o s ta n ą  ją  
taką  sam ą,  ja k ą  m a ją  u s ie b ie ;  żyją ta m  s łom ą ja k a  
je s t  i tylko ko tn e  m atki d o s ta ją  t rochę  siana.

T o  w szystko skłoniło K om ite t  do  użycia właśnie 
„C zuszków* w celu p o p ra w ie n ia  naszych  ow iec cz a r ­
nych ,  a o rezu l ta tach  będz iem y już  w kró tce  mogli coś 
pow iedzieć ,  gdyż w lu tym  1896 r. b ę d ą  ju ż  p ro d u k ta  
k rzy ż o w a n ia  n a  t rzech  stacyach,  u tw o rzo n y c h  w r. 1894.

Życzącym sobie  mieć tryki tej rasy  lub  m a łe  obórki,  
chę tn ie  w za k u p n ie  będz iem y pośredniczyli .

S t. B ryJcczyński,
przew odniczący  Sekcyi I.

W sprawie fałszowania nawozów handlowych.
W iad o m e m  już  jes t ,  iż p rzy  k u p o w a n iu  n ie s p r a w ­

dzonych  n a w o z ó w  h a n d lo w y c h  p o n o sz ą  rolnicy dosyć 
częs to  znaczne  szkody, jak  to św iadczy p ro ce s  w W a ­
dow icach  i wiele innych. Że je d n a k  nie s a m a  Galicya 
pod lega  tym  o sz u k a ń s tw o m  i że wykrycie ich nie zaw sze 
sp ro w a d z a  karę  n a  w innych  lub p rzyczynia  się p rz y ­
na jm nie j  do  zw ro tu  s traty, pon ies ione j  p rzez  nab y w c ó w  
tak iego  n a w o z u ,  d o w o d e m  ar tyku ł prof, d ra  Pfeiffra, 
k ie row n ika  rolniczej stacyi p ró b n e j  p rzy  un iw ersy tec ie  
w Jenie. A rtyku ł ten, um ieszczony  w Nr. 102 D eutsche  
L a n d w . Presse, m oże  być i d la nas  sku te cz n ą  p rzes trogą ,  
d la tego  p o da jem y  go w s treszczeniu .

F i rm a  G rau  et R u f  w M agdeburgu  poleciła  a j e n ­
tow i sw ojem u, by z w iosną  r. 1892 zajął się w okolicy 
Jeny  ro zsp rze d aż ą  n a w o z ó w  h and low ych ,  d o s ta rczanych  
przez  tę firmę. P rz e w a ż n a  ilość kupu jących ,  k tórzy  p o ­
tem  ja k o  św iadkow ie  staw ić  się m usieli p rze d  sądem  
w W e jm a rz e ,  u trzym uje  s ta n o w c z o ,  iż żądali w yraźnie  
„ c h i l i *  albo „ s a l e t r y  c h i l i j s k i e j * .  Byli za tem  
m o c n o  zdziw ieni,  gdy zam ias t  znanej im soli, otrzymali 
m a sę  ko loru  pop ie la to  czarnego . D w óch  z n ich  p r z e ­
słało zaraz  do ro zb io ru  p róby , k tó re  wzięli ze św ieżo 
o trzy m an eg o  to w aru .  Z as tęp c a  k ie row n ika  stacyi w J e ­
nie  dr. H erz  sp raw dził ,  iż z a w ar to ść  azo tu  sa le trzanego  
wynosiła w  tym naw oz ie  8•6°/0, że za te m  n ie  była to 
saletra ,  lecz m ię sz an in a  jej z innym  p rze d m io te m ,  k tó ­
rego ,  ja k o  n ie w chodzącego  n a  raz ie  w ra c h u n e k ,  nie 
b a d a ł  już  dok ładn ie .  Na p o d s taw ie  tego orzeczen ia  o b y ­
dw aj w spom nian i  rolnicy oświadczyli f irmie G rau i Ruf, 
że pozo s taw ia ją  je j  ten n aw ó z  do ro zp o rzą d zen ia ,  gdy 
inni, chcąc un iknąć  k łopo tów , zapłacili za niego w  c a ­
łości.  W  styczniu r. 1895 o trzym ał  dr. Pfeiffer w ia d o ­
m ość  od je d n e g o  z p o sz k o d o w a n y ch ,  iż f irm a G rau  i 
R u f  zapozw a ła  go o w y ró w n a n ie  ra c h u n k u  i że przeciw  
firmie tej, a  w zględnie  jej a jen tow i wniósł skargę. W s k u ­
tek  tego a jen t  ów ząpozw any  zosta ł przez  sąd jako o s k a r ­
żony o oszustw o.

P o d cza s  głównej ro zp raw y  w sądzie  k rajow ym  
w W e jm a rz e ,  zeznali tak oskarżony, ja k  i właściciele 
firmy fabrycznej,  iż nie sp rzedaw al i  sa letry  chilijskiej, 
lecz n n ęsza n in ę  jej z m ączką  T h o m a s a ,  k tó ra  to m ię­
sz an in a  zaw iera  9 %  azo tu  i 9 %  kw asu  fosforowego. 
Ajent,  który  n a w ó z  ten  sp rzedaw ał ,  o św iadczył s t a n o w ­
czo, iż n a p r z ó d  nie o fia row ał n ik o m u  ani „chili* ani 
„saletry chilijskiej“ , tylko „fosfat sa le t rz a n y “ , a  n a s tę ­
pn ie ,  że d o s ta rc zo n a  z fabryki m ięszan ina  sa letry  chi-
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lijskiej z mączką T hom asa  ma tę samą wartość, co czy­
sta saletra chilijska, a cena 9-5 marek za cetnar nie jest 
w żadnym razie wyzyskiem kupujących.

Co do pierwszego punktu  tego twierdzenia, m ia­
nowicie pod jaką  nazwą ofiarowano nawóz, to leży on 
poza zakresem działania stacyi doświadczalnej, na to ­
miast co do punktu  drugiego, to poczuwa się dr. 
Pfeiffer do obowiązku dania odpowiedniego wyjaśnienia.

Na wiosnę r. 1892 wynosiła cena cetnara saletry 
chilijskiej 9 6 m. cena zaś cetnara mączki Thomasa, 
2 6 m. W idocznem jest  zatem, iż cena mieszaniny, za­
wierającej 5 0 —60 °/0 saletry chilijskiej i 4 0 —50%  m ą ­
czki T hom asa ,  nie mogła ani w przybliżeniu równać 
się z wartością czystej saletry chilijskiej. To samo zda­
nie wyraził oczywiście i zastępca kierownika stacyi 
doświadczalnej.

Natomiast zaprzysiężony znawca chemii d r .  O t t o  
K o r n ,  k i e r o w n i k  r o l n i c z e j  s t a c y i  d o ś w i a d c z a l ­
nej  w M a g d e b u r g u  utrzymywał, iż ponieważ roślina 
do należytego rozwoju swego potrzebuje nietylko azotu 
lecz również i kwasu fosforowego, przeto d o s t a r c z o n y  
f o s f a t  s a l e t r z a n y  (mięszanina saletry z mączką T h o ­
masa) p o d  w z g l ę d e m  s w e j  z a w a r t o ś c i  i s k u ­
t e c z n o ś c i  r ó w n a  s i ę  w a r t o ś c i  c z y s t e j  s a ­
l e t r z e  c h i l i j s k i e j .

Orzeczeniu takiemu nie warto poświęcać ani słowa 
krytyki, gdyż osądza się ono samo w przekonaniu każ­
dego znawcy. Należy jednak  napiętnować je i podać 
do wiadomości szerszych kół, by zapobiedz o ile m oż­
ności dalszym jeszcze szkodom , które wyniknąć mogą 
nietylko wskutek strat materyalnych, ale z powodu moż­
liwego obniżenia się zaufania rolników do kierowni­
ków stacyj doświadczalnych. Świadomie błędne zezna­
nie zaprzysiężonego rzeczoznawcy musi być wykluczone. 
Dla wyjaśnienia zatem tego niesłychanego zdarzenia przy­
puszczać trzeba, iż dr. Korn o podobnych sprawach rol­
niczych nie ma najmniejszego wyobrażenia.

W obec powyższego zeznania mniemanego rzeczo­
znawcy, czuł się sąd obowiązanym uznać oskarżonego 
niewinnym.

 —

R O Z M A I T O Ś C I .
M iędzynarodowy ta rg  na m aszyny  ro ln icze w W ie­

dniu , który urządza wiedeńskie Towarzystwo rolnicze 
w dniach od 9 do 14 m aja  r. b., zapowiada się n a d ­
zwyczaj świetnie. Udział w nim wezmą fabrykanci n ie­
mieccy, francuscy, angielscy i amerykańscy, wskutek 
czego przeznaczone poprzednio miejsce w P ra te rze  m u­
siano już znacznie rozszerzyć. Targ  ten połączony b ę ­
dzie z praktycznemi próbami nowości technicznych, m a ­
jących służyć do celów rolnictwa i przemysłu.

Wielkość r a k a  w stosunku do jego wieku. Rak 
rzeczny, ważący mniej 40 gr. nie powinien być uży­
wany do jedzenia. W Bawaryi wzbronione jes t  ustaw ą 
łapanie raka  poniżej tej wagi. Podług  spostrzeżeń Be- 
necka dochodzą nasze raki do tej wagi w trzecim roku 
życia, a wielkość ich w stosunku do wieku ma być 
mniej więcej n a s tę p u ją c a : W pierwszym roku wyra­
stają one na 5 — 6 centymetrów długości, w drugim na 
8 — 9 cm., w trzecim na  10— 12 cm., w piątym na  15 
cm., w dwudziestym mają już 2 0 — 25 cm. Długości tej 
odpow iada następująca w a g a : raki 10 cm. długie ważą 
około 30 gramów, 11 cm. długie =  40 gr., 12 cm. 
długie =  50—55 gr., 14 cm. długie == 85 — 100 gr., 
15 cm. długie ważą 100 — 110 gramów. Przy obfitem 
pożywieniu i innych warunkach korzystnych m ogą je ­
dnak raki rosnąć o wiele prędzej, i tak  np. Schillinger 
w Moosach (porzecze Isary) zrobił doświadczenie, że 
raki tamtejsze o wadze 2 5 —27 gr., które w kwietniu 
1891 wpuszczone były do wody, ważyły już w lis topa­
dzie tegoż roku 55 gr., w sierpniu zaś r. 1892 doszły 
do 75 gr., we wrześniu tegoż roku do 110 gramów, ą. 
w październiku do 125 gr. Wiek tych raków nie p rze ­
kraczał lat pięciu.

Nać kar to f low a  jako  naw óz na łąki. Wszelkie próby 
skarmiania zielonej naci kartoflowej połączone są za­
wsze z niebezpieczeństwem zatrucia bydła , z powodu 
zawartości w niej solaniny. Daleko korzystniej zużytko­
wać ją  możemy, dając już w stanie uschniętym, a za­
tem przed zimą na łąki. Nać kartoflowa zawiera dosyć 
dużo potasu , który w takim razie wyługowany zostanie 
przez wodę śniegową lub deszczową i zasili trawę. Je­
dnocześnie ochroni ta nać korzenie roślin od wymar- 
znięcia. Na wiosnę, gdy traw a zaczyna już rosnąć, należy 
wygrabić nać kartoflowa i użyć do kompostu. W oko­
licach gór kruszcowych w Czechach dostrzedz można 

I znaczne przestrzenie łąk. pokryte przed zimą nacią  
j  kartoflowa.

Biegunka u p ros ią t  należy do najniebezpieczniej- 
| szych chorób, której słusznie każdy hodowca wystrzegać 

się powinien. Pojawia się ona najczęściej przy końcu 
peryodu ssania i w zimnej porze roku, czasami jednak  

| i po odsądzeniu od matki. Najrzadziej zdarza się w le- 
| cie. W  czasie choroby tej następuje szybkie schudnięcie 

prosiąt, kończąc się zupełnem wyczerpaniem i śmiercią. 
Biegunka jest zaraźliwą, dlatego potrzebnem  jest  dezin- 
fekcyonowanie stajni kwasem karbolowym. Przyczyną 
tej choroby bywa albo wilgotna i zimna stajnia, albo 
też nieczystość żłobów i zakwaszenie paszy. Odpadki 
kuchenne, zawierające kwas octowy lub mocno słone, 
mogą także spowodować biegunkę u prosiąt. Chcąc 
chorobę tę wyleczyć, należy przedewszystkiem zbadać 
i usunąć przyczyny jej. Dyrektor szkoły rolniczej F r a n ­
ciszek Cicvarek poleca zadawanie wraz z mlekiem m a ­
łej ilości kredy szlamowanej, czystą i ciepłą stajnię oraz 
czystą suchą ściółkę. Doskonałym, w ypróbow anym i przez
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naturę wskazanym środkiem je s t .  zdaniem jego, szlam 
rzeczny. Z zagłębionego miejsca strumyka, do którego 
w padają  liście drzew nadbrzeżnych , dobywa się szlam 
i daje się prosiętom, które ryjąc go i zjadając, leczą się 
wkrótce zupełnie. Po  ustaniu rozwolnienia należy szlam 
usunąć, gdyż mógłby spowodować zatkanie kiszek. Gdy­
by choroba ukazała się ponownie, to przyczyną jej by­
łoby niewątpliwie złe mleko matki, a w takim razie 
należy prosięta odłączyć i karmić mlekiem krowiem.

*

Ogłoszenia.
O głoszenie.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
podaje  do powszechnej wiadomości, iż c. i k. In tenden- 
tura wojskowa I korpusu w Krakowie, nadesłała nam 
następujące obw ieszczen ie :

W c. i k. Ministerstwo wojny rozporządzeniem 
z dnia 6 stycznia r. 1896, L. 2825 objawiło gotowość j 
sprzedania  otrąb żytnych, znajdujących się w c. i k. 
m agazynach 11-go korpusu  (Lwowskiego) we Lwowie, | 
Stanisławowie, Czern iow cach , Złoczowie i Tarnopolu , 
w ogólnej ilości 7890 cetnarów metrycznych, bądz to

W I A D O M O Ś C I
Cenv produktów

w wymienionych magazynach wojskowych na  miejscu 
3 złr. w. a. za ctr. metr., oczywiście z opłatą  ceny 
przewozu, kosztów magazynowych, tj. ładowania, wy­
pożyczania worków itp. według cen, w Krakowie obo­
wiązujących; czyli loco Kraków w c. i k. magazynie 
wojskowym po 3 złr. 8 6 ’/2 ct. w. a.

Otręby te otrzymać mogą rolnicy i hodowcy za 
poświadczeniem Komitetu c. k. Tow arzystw a rolniczego 
krakowskiego.

Kraków, dnia 14 stycznia 1896.

Rządca ekonomiczny (26-26)
w służbie, kawaler, 38 lat mający, katolik, władający 
językiem polskim i niemieckim, energiczny, z 20-letnią 
praktyką, przez 16 lat zarządca wielkiego majątku, słyn­
nego z nadzwyczaj wzorowego gospodarstw a w Śląsku 

austr., najlepiej polecony, pragnie zmienić posadę. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Józef Kunc, 

nauczyciel w  Dolnych B łędow icach, Śląsk austr.

K ilka tysięcy kóp

tyk  do cli mię  lu
do sprzedania loco stacya Stróże lub Bobowa.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd leśny w  Nicewi p. 
Nicew, (1*3)

H A N D L O W E .
w złr. za 100 kg.

Wiedeń
z dnia  21/1

R zeszów
z dnia

L w ó w
z dnia 21/1

Tarnów
z dnia 17/1

Kraków
z dnia  21/1

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Fasola 
Bobik 
Wyka 
T a ta rk a  
Proso 
Jagły
K ukurudza 
Rzepak
Chmiel za 56 kg. 
Koniczyna n. czerw 
Konicz. nas. biała 
Kon. nas. szwedzk 
Siano z łąk 
Siano z koniczyny 
Słoma
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95° 

kont.
Masło

3 0 —
72-—

3-40
4-— 
2-80 
2—

8 0 —

W  drukam i Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego
Odpowiedzialny red ak to r i w ydawca Alfons Lippom an.


